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Opłara pocztowa uiszczona ryczałteru. 
CENA 15 GROSZY 


Warunki. prequmeraty: 


8 łamów. 


Zboże nie będzie wywie- 
i . zione. 


Szmuklerzy, paskarze i inne kanałje muszą poprze- 
stać na apetycie dobrych zarobków. 


Dalszy wywóz zboża został 
wstrzymany. 
f! Prezes Rady ministrów nie 
poszedł — jak zresztą było do 
przewidzenia — na obszarni- 
ezo-piastową kombinację, by, 
tytułem rekompensaty za wy- 
wożone z kraju zboże, zezwo- 
lić na import zboża zagranicz- 
nego z- częściowem uwolnie- 
niem od cła, cel bowiem -tego 
projektu by aż nadto jasny. 

Ten zakaz wywozu żyta 
przyczyni się niewątpliwie do 
zahamowania wzrostu cen mą- 
ki i chleba, po uruchomieniu 
zaś przez rząd akcji kredyto- 
wej należy się spodziewać na- 
wet nieznacznej zniżki, w żad- 
nym jednak razie do poziomu 
20, na jakim dłuższy czas u- 
trzymywała się cena chleba 
juź nie powrócimy, chyba do- 
piero w przyszłym roku. 

Chociaż mieurodzaj tegorocz- 
ny musiał z natury rzeczy spo- 
wodować  podrożenie mąki i 
chleba, to jednak powrót do 
poziomu z kwietnia br. i ten- 
dencja de dalszej gwałtownej 
zwyżki 


zaraz po zbiorach, których 
wynik nie był dla nikogo 


niespodzianką 
rzuca ciekawe światło na de- 
strukcyjną robotę pewnych 
stronnictw. 


Ludzie ci nie przestają ani 
na chwilę myśleć o przejęciu 
z powrotem steru rządu. w swe 
nieudolne ręce i w myśl zasa- 
dy, że cel uświęca środki, nie 
liczą się zupełnie z tem, jak 
zgubne mogą być dla kraju 
skutki  pelityki - wygłodzenia 
miast. 


Niestety trafiła kosa na 
kamień. 


Premjer Grabski stoi twar- 
do na straży swego dzieła. 

Przejrzawszy zamiary pas- 
kopiastów, zrozumiał że tylko 
przez zniszezenie zła w zarod- 
ku można zapobiec katastrofie 
i nlezwłocznie po objęciu urzę- 
dowania wstrzymał zupełnie 
wywóz żyta zagranicę. 


Pan premjer nie powinien 
atoli zapominać, że 


nie samym tylko drogim chle- 
bem człowiek żyje. 


Nawet w najuboższem gospo- 
darstwie domowem tluszcz jest 
niezbędnym dodatkiem, ceny 
zaś mięsa, a w niem i tłuszczu 
od pewnego czasu idą również 
zastraszająco w górę. 

Rzeźnicy starają się w tym 
wypadku zwalić winę na chło- 
pa, który nie chce im rzekome 
sprzedawać świń i bydła po 
cenach tańszych od tych, jakie 
mu płacą spekulanci, trudniący 
się masowym wywozem zagra- 


nicę 

Chociaż mieliśmy już nieje- 
dnokrotnie możność przekona- 
nia się, jak dalece mijają się 
z prawdą paskarskie wyjaś- 
nienia rzeźników, to jednak na- 
leżałoby : przecież dojść, który 
z dwóch godnych siebie spól- 
ników jest bardziej winny. 


Bo, że drożyznę wywołują w 
znacznej mierze sztucznie 
rzeźnicy, o tem nikt nie 

wątpi, 

ale i nieskontyngentowany Ta- 
cjonalnie eksport świń i bydła 
wpływa ujemnie na kształto- 
wanie się cen mięsa i jest po- 
niekąd powodem, że rzeźnicy 
wykorzystują go do podbijania 
cen. 

Należy się zatem. spodzie- 
wać, że premjer Rady mini- 
strów nie ustanie w połowie 
drogi, lecz i tą sprawą zajmie 
się z właściwą mu energją u- 
krócając w jednej strony samo- 
wolę rzeźników — chociażby 
środkami, stosewanymi do nich 
w swoim czasie z dobrym skut- 
kiem w Warszawie i Krakowie, 
z drugiej zaś strony zmuszając 
kmiotka przez częściowe czy 
zupełne wstrzymanie wywozu 
żywego towaru do miarkowa- 
nia swego apetytu, gdyż nad- 
mierny mógłby stać się powo- 
dem niestrawności nietylko dla 
kmiotka ale i dla Państwa. 


Brak szkół średnich w Łodzi. 


Z początkiem roku szkolnego, przestaje w Łodzi istnieć 


szereg prywatnych szkół 


średnich. Pozostałe znajdują się 


w nader trudnych warunkach. Kuratorjum szkolne zwrociło się 
do władz centrałnych z wnioskiem o upaństwowienie, względnie 


utworzenie 12 gimnazjów. Wobec jednak zaprowadzania w tej ' 


chwili sanacji skarbu, widoki na przychylne załatwienie. tego 


wniosku są małę. 
dzieży niezamożnej, 
oświaty, 


Zachodzi obawa, że znaćzna 
nie będzie mogła korzystać z dobroci 


liczba: mło- 


BUTEO PEDRA KT SASE WE PZ EA | REDZTECZ 


Czytajcie „NOWINYĆ. 


SB. 3 


„ W administracji, blurach dzienników, kioskach—zł. 3 
z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3`gr. 50 
Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. drożej. Drob 


1, ADS GOO 


TELEFON 33. 


Ceny ogłoszeń: 


ne ogłoszenia 5 ar. za wyraz 


«re 


OPES EEE DIEG ET A 


SKRZYNKA POCZTOWA 142. 


W tekście 20 gr., za tekstem 16 gr., nekrologi 12 gr, zwycza jnę 
5 gr.„za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona ns 
; dla poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


~ Robotnik bedzie mógł spokojnie żyć. 


Opieka państwowa nad bezrobotnymi 


Wobeć ciężkiego 

kryzysu gospodarczego, 
który objął stopniowo caty kraj 
pozbawiając dziesiątki tysięcy 
robotników normalnych środków 
do życia, ministerjum pracy i 0- 
pieki społecznej przystąpiło nie- 
zwłocznie do zorganizowania ak- 
cji 

doraźnej pomocy 

dla bezrobotnych. 

Podstawę materjalną tej ak- 
cji stanowią, 

zaliczki skarbu 
państwa na rachunek udziału te‘ 
goż skarbu w organizowanej 0- 
becnie instytucji 
Funduszu Bezrobocia. 

Udział skarbu państwa w tym 
funduszu na rok 1924 przewidzia 
ny został w budżecie ministerjum 
pracy i opieki społecznej w wy- 
sokości 6,000,000 złotych. 

Fundusz Bezrobocia będzie 
miał za zadanie zorgamizowanie 
t-wprowadzenie wśród klasy ToO- 
botniczej, na szerokićh podsta- 
wach, akcji «śl 
obowiązkowego zabezpi a 
na wypadek bezrobocia. 


EEA Z REDA A R 


Głód w Bolszewji wzmaga się. 


Z Petersburga nadchodzą co- 
raz bardziej przerażające wieści. 
Miasto, pozbawione dowozu pro- 
duktów rolnych, skazane jest na 
głód. Władze sowieckie wpro- 
wadziły system kartkowy, lecz 
cóż pomogą kartki wobec braku 
chleba. Z okolic Petersburga 
przybywają ciągle uciekinierzy z 


Minister Skrzyński w sprawie sesji 


PARYŻ, 28.8.-(PAT). Mini- 
ster Skrzyński, przyjmując przed* 
stawicieli prasy francuskiej, 
przedstawił im różne kwestje, 
które zamierza poruszyć podczas 
wrześniowych obrad Ligi. Zda- 
niem ministra,.główną kwestją 0- 
brad genewskich będzie projekt 
traktatu wzajemnej pomocy. W 


Niemcy muszą się podporządkować. 


PARYŻ, 28.8. WAD. W 
sprawie konferencji ministrów 
pracy angielskiego, francuskiego, 
belgijskiego i niemieckiego, jaka 
ma się odbyć w. Genewie 8 wrze- 


zorganizowana. 


Od kiilu tygodni 
ment opieki społecznej 
rjuia pracy i opieki 
rozwija 

prace przygotowawcze. 
związame z organizacją i przysz- 


Departa- 
ministe- 
społecznej 


łą działalnością Funduszu Bez- 
robocia. 
Dla wprowadzenia w życie 


akcji dorażnej pomocy dla bez- 
robotnych w danym ośrodku 
przemysłowym, niezbędną . jest 
każdorazowa uchwała Rady Mi- 
nistrów na wniosek ministra pra- 
cy i opieki społecznej. 

Us:aloną została następująca 
kolejność miejscowości, w któ- 
rych podejmuje się niezwłocznie 
akcje doraźnej pomocy dla bez- 
robotnych: 

1) m. Łódź, 2) Zawiercie, 3) 
Zagłębie Dąbrowskie (Sosnowiec; 
Będzin, Dąbrowa), 4) Okręg 
łódzki (Pabjanice, Zgierz, Toma- 
szów, Zduńska Woła i t. p.), 5) 
Warszawa, 6) Bórysław (Zagłę- 
bie Naftowe), 7) Zagłębie Chrza- 
nowskie (wojew. krakowskie), 8) 
Częstochowa z Rakowem, 9) Bia- 
łystok, 10) Bydgoszcz. Akcja 

A 


dorsej nomocv 


ureru: 


okręgów najbardziej dotkniętych 
nieurodzajem. Panuje ogólne 
przekonanie, że głód obecny prze 
wyższa swemi rozmiarami klęskę 
roku 1921. 

Również z Saratowa donoszą, 
że w Kamyszynie tłum- głodują- 
cych włościan podrażniony nie- 
wydaniem zboża i pożyczki na 


Ligi Narodów. 
Polsce sprawiło wielką radość 
stwierdzenie, że w sprawie tego 
projektu poglądy Francji i Polski 
są prawie analogiczne. Polska 
uczekuje solidarności międzyna- 
rodowej, a le w oczekiwaniu te- 
go dnia, kiedy Europa ' będzie 
stanowiła solidarną pokojową 
całość polityczną nie będzie mo- 


śnia w celu opracowania umowy 
w sprawie stosowania konwencji 
waszyngtońskiej o 8-godzinnym 
dniu pracy, Matin dowiaduje się, 


że sprzymierzeni zdecydowani są., 


Przygotowania Niemiec do rewanżu 


PARYŻ, 28.8, (PAT). W. wy- 
wjadzie udzielonym przedstawi- 
ciełowi Matina minister Skrzyń= 
ski oświadczył, że Polska i Fran- 
cja są całkowicie jednomyślne w 
sprawie redukcji zbrojeń i że in- 
stytucje Ligi są w chwili obecnej 
jeszcze niezdolne całkowicie za- 


pewnić bezpieczeństwo, dlatego, 
jak dotychczas trzeba zadowol- 
nić się systemem serji układów, 
zawartych pomiędzy poszczegó!- 
nymi państwami pod egidą. Ligi 

Zapytywany 0 prawdopodo- 
bieństwie przypuszczeń, v jakoby 
Niemcy przygotowywały się do 


została wreszcie 


ma bvć w drodze udzielenia misją 
scowemu samorządowi  określo= 
nej pożyczki, w pierwszym Tzę= 
dzie na roboty publiczne. 

Co się tyczy organizacji 
samej akcji ubezpieczeniowej, to 
przewidziane jest utworzenie i 
uruchomienie z chwilą wejscia u- 
stawy w życie kilkunastu Zarząe 
dów obwodowych funduszu bez= 
robocia w ośrodkach najwięcej 
uprzemysłowionych. 

Celem ustalenia na miejscu 
sposobu zorganizowania i prze- 
prowadzenia akcji doraźnej po- 
mocy zostali wysłani na miejsce 
instruktorzy w charakterze  in- f 
spektorów narazie do Łodzi, Zar 
wiercia, Zagłębia Dąbrowieckies 
go, Ozęstochowy z Rakowem, 
Zagłębia Chrzanowskiego, Białe- 
gostoku i Borysławia. 

Wynik akcji wymieniony: jest i 
dotychczas na terenie Łodzi u- 
skuteczniony I wypłatą tygodmio 
wego zasiłku „dla bezrobotnych 
w okresie od 26.7 do 12.8 r. D; 
która objęła około 40,000 osób, 
na © wydatkowano około 
200,000 złotych. 


nasiona zdemolował gmach po 
wiatowego oddziału  ziemskiegą. 
Jednocześnie zabici zostali pre- 
zes i sekretarz komitetu ziem- 
skiego. Do likwidacji rozruchów 
wysłano oddziały. wojskowe, przy, 
czem -dowódcom dano nieograni- 
czone pełnomocnictwa. 


żna mówić o rozhrojeniu wojsko- 
wem, dopóty, dopóki rozbrojenia 
moralne nie stanie się we wszy- 
stkich krajach faktem dokona- 
nym, dlatego też Polska smsi 
troszczyć się o swoje bezpieczcá- 
stwo, aby zaciować nienarusza= 
ne swoją niepodległość, co jest 
dla niej kwestją tawową. 


żądać od Niemiec ścisłego stoso- 
wamia postanowień  międzynaro- 
dowego układu w  przedmioełe 
CZASU pracy.: 


ekonomicznego. 
zbrojnego  rewamżu, minister 
Skrzyński stwierdza, że jest to 
mało prawdopodobnem, jako ab- 
surd z niemieckiego właśnie pun- 
ktu widzenia. 

Właściwiej można powiedzie: 
dzieć, że Niemcy przygotowują 
rewanż ekonomiczny. 


Str. 2. 
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Zaledwie dwa dni dzielą nas 
"od dnia 30 sierpnia, t. j. od daty 
podpisania protokółów  londyń> 
| skich. Po udzieleniu p.. Herrio- 
bowi, votum  zaułania zarówno 
przez parlament, jak i przez se- 
| mat, uwagą politycznego świata 
przesunęła się ku  Berlinowi, 
gdzie w dalszym ciągu odgrywa 
się komedję  nacjonalistycznych 
'czsów i „patrjotycznogo“ nięza- 
 Gowolenia. Kqmedja ta zresztą w 
| cągu najbliższych 48 godzin mu- 
_6i znależć śwe rozwiązanie, gdyż 
w razie niepodpisania protowó.u 
 bonferencyjnego w zgóry ozna 
 czonym taimini- 50 b. m. wazy= 
i Sino zapadłe w Londynie uchwa» 
ły i wza,smme zobowiązana tra- 
"(4 wą og. Guuwiązu,quq. 
|. Duż uż jast rzeczą  powną, 
że bez wzgiędu na wynik paria- 
 mentarnego głosowania, nad usia 
| Wami, związamemi z płanem Da- 
M wesa, pełnomocnik niemiecki pro- 
- tokół podpisze. 
'. Jeśli parlament Rzeszy, wo- 
bec uporu Deutschnationale, nie 
udzieli kamclerzowi Mąrxowi nie- 
zbędnego poparcia i nie wykry- 
 stalizuje z siebie potrzebnej wę- 
. kszości, prezydent Ebert słtorzy- 
"sta z przysługujących mu — na 
zasadzie art. 45 Konstytucji wej» 
 marskiej — uprawnień, udziełt 
_ odpowiednich pełnomoenietw am 
_ bagadorowi niemieckiemu w Lon- 
dynie i — tym sposobem — sprą 
wa pódpisu zostanie załatwiona. 
b „istnieją jednak pewne oznaki, 
świadczące o tem, że pp. nacjo- 


 maliści niemieccy w ostatniej 
ehwili zmiękną i przez zajecie 


 Gtanowiska neutralnego umożli- 
wią przeprowadzenie ustaw repa- 
'racyjnych. Przedewszystkiem w 
dłonie stronnictwa zaznaczają się 
poważne różnice zdań, które u- 
 wydatniają fakt, że nacjonaliści 
z południowych części Rzeszy, 
zwłaszcza zaś z Westfalji i Nad- 
renji, są znacznie mniej wrażliwi 
na militarystyczne nimby, wiert- 
czące „zasłużone”* skronie mene- 
rów nacjonalistycznych w rodza- 
_ ja Hindenburga, Ludendorfa, Pir- 
| pitza i im podobnych, niż 
| członkowie klubu Deutschnatio- 
| nale, pochodzący z połnoenych 
i wschodnich Niemiec. Następ- 
| mie w nastrojach klubu grają po- 
ważną rolę względy przemysło- 
we, praktyczne, oddziąływujące 
potężnie na posłów - przemysłow- 
ôw z Niemiee zachodnich, któ- 
ray pragną jak najszybciej poz- 
| być się okupacji i odzyskać cał- 
 kowitą swobodę ruchów. 

Najważniejszą zaś przyczyną, 
skłaniającą kolegów p. Herriota 
do wstydliwej kapitulacji i poło- 
żęemia kresu procederowi czvnie- 
nia złej miny w całkiem pomyśl- 
/ mej dla Niemiec grze, jest niemi- 
ła dia nacjomalistów. perspekty- 
wa nowych wyborów, przy któ- 
rych nastąpiłoby niewątpliwie 
znaczne przesunięcie mas wybor- 
czych na lewo i utrata szeregu 
pozyctyj nacjonaistycznych. 

Te wszystkie względy zmu- 
szą nacjonalizm niemiecki do 
' ehwilowego przynajmniej uspo- 
T kojenia się i do zajęcia : wzglę- 
dem decyzyj londyńskich bar- 
dziej umiarkowanego słanowis- 
ka. 

' Jak donoszą pisma berlińtskie, 
| mdsac dąsy prawicy skończą”się 
prawdopodobnie tem, że część 
Tjj glosow 86. będze za przedłoże- 
Musia pikem, część — jo- 
hę waizyma się od głosowania, po- 
| mestaża (zn8 część, najbardziej 
* „moprzejednani', ga. pesiedzenie 
Mn przyjdą. 5 
N Dzien 30 sierpnia bedzie o- 
' słatnią sceną prologu nowego 
widowiska reparacyjnego. 
h ` Nastąpi sama akcja, zapowia- 
dająca się bardzo interesująco... 


| 
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Zawiadomienie. 


M 

N Kalendarz Handlowo-Prżemy- 
| słowy na rok 1925 wydawnictwa 
| Ambulatorjum przy If-im Okręgu 
~ Komendy Policji Państwowej 
, ukaże się w druku w m. paź- 
/ dzierniku r. b. 
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Bezpodstawne pogłoski o powrocie 
marszałka Pilsudskiego do armji. 


Projekt reorganizacji armji nie odpowiada jego po- 
giądem. — Ozobiste wyjaśnienie marszałka. 


(D) „Nowiny“ z dnia 26 sier- 
pnia r. b. doniosły o projekcie 
Min. Spr. Wojskowych, mającym 
być przedłożonym Radzie Minist- 
rów, a dotyczącym powołania 
Marszałek Józet Piłsudski do 
na stanowisko generalnego ins- 
pektora armji. 

W. związku z powyższem p. 
Marszałek Józes Piłsudski do 
„Polski Zbrojnej” nadesłał swe 
wyjaśnienia, które ze względu na 
iech ważną treść, podajemy czy- 
telmikom „Nowin“ w streszcze- 
niu: 

A więe do Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, po jego wyśtąjne- 
niu z armji, 2 propozycja wzięcia 
udzialu w organizacji M. Spraw 
Wojskowych, zwracano się tytko 
raz jeden. 

P. Marszałek postawił warun- 
ki, które były przedmiotem obrad 
Rady Ministrów, i przez rząd 
Władysława Grabskiego ze wzglę 
dów politycznych odrzucone zo- 
stały. 

gf ` j 

Następnie obeeny Minister 
Spraw Wojskowych p. gen. dyw. 
Sikorski, wkrótce po objęciu 
przez siebie urzędu przystał Mar- 


szałkowi projekt organizacji naj- 
wyższych władz wojskowych z 
prośbą o ocenę i opinję co do te- 
go projektu. 

Ogólna treść opinji była na- 
stępująca: Projekt mie daje się 
zastosować w  masżych warun- 
kach, a samo sformułowanie fun, 
kcyj trzeck głównych osób — 
Ministra Spraw Wojskowych, 
Szeja Sztabu i Generalnego lms- 
pektora jest według zdania Mar- 
szałka o tyle niejasnem i nieod- 
powiadającem wymogom pracy 
wojskowej, że nic oprócz stałych 
tarć i sporów wyniknąć z tego 
nie może. 


W jakim stopniu i czy wogóle 
projekt w myśl uwag Marszałka 
został przez Min. Spraw Wojsko- 
wych zmieniony — Marszałek Jó- 
zel Piłsudski nie wie, a. zaznacza 
tylko, że próby czynione przez 
obecnego ministra nie odpowia- 
dają jego poglądom. 


Powyżej przytoczone, zdaje 
się dostatecznie wyjaśnia, że w 
chwili obecnej miemożliwą jest 
współpraca Marszałka w przepro- 
wadzanej reorganizacji armji. 


Odezwa. 


W połowie września r. b. od- 
będzie się w Warszawie H-gi 
Wszechświatowy Kongres Mię- 
dzynarodowaj Konfederacji. Stu- 
dentów. Do Polski zawitają prže- 
dstawiciele Akademickich Orga- 
nizacji 26 państw świata, Mio- 
dzież Akademicka zapraszając de 
legatów Konfederacji na Kongres 
do Warszawy miała na myśli prze 
dewszystkiem propagandę Za- 
gramiczną Polski. Staje przeto 
przed nami wdzięczne, ale vara- 
zem miezmiernie trudne zadanie 
godńego przyjęcia gości, Wdzię- 
czne-——bowiem wobec 500 przed- 
stawicieli przyszłej elity umysło- 
wej narodów Buropy i Ameryki 
roztoczy się istotny obraz kultu- 
ry i wysoki stopień rozwoju Pol- 
ski w mieczem nie ustępującej in- 
nym państwom. Tą drogą pra- 
gniemy przyczynić się do wyple- 
nienia uprzedzeń, a nawet fał- 
szów, które o Ojczyźnie naszej 
rozgościły się zagranicą i są tam 
wytrwale. wciąż szerzone. Pra- 
gniemy, aby przed oczyma na- 
szych zagranicznych kolegów po- 
wstał obraz Polski wielkiej i po- 
tężnej. Jej Świetlana przyszłość, 
piękne tradycje — wszystko co 
nosi na sobie znamię genjusza 
narodowego musi głęboko utrwa- 
lié się w pamięci naszch gości. 

Pragniemy, aby młodzież ca- 
łego świata poznała wszystkie 


dziedziny polskiego życia, aby 
przekonała się naocznie, jaką 


jest istotna Polska, jak znaczną 
jest jej kultura, jak wielką i do- 
niosłą jest jej rola w budowni- 
etwie ogólnego gmachu kultury 
europejskiej, 

Aby te nasze gorące pragnie- 
nia. ziściły się, goście nasi powin- 
ni doznać takiego przyjęcia w 
Polsce, aby ten dwunastodniowy 
pobyt pozostał w ich duszach ja- 
snem niezatartem wspomnieniem 


al 400” 


młodości. Polska Młodzież Aka- 
demicka zdaje sobie sprawę z 
wielkości zadania. 


Należyte organizowanie Kon- 
gresu, przyjęcie 500 delegatów, 
przygotowanie dła nich odpowie- 
dnich mieszkań, pożywienia w 
ciągu dwóch tygodni, uprzyjem- 
niamie im pobytu, wszystko to 
wymaga wielkich nakładów nie- 
tylko pracy ale przedewszyst- 
kiem kapitału. Akademicy opo- 
datkowali się wprawdzie na rzecz 
Kongresu, jednak nawet wytężo- 
na ofiarność całego ogółu nieza- 
sobnych w środki akademików 
nig Wystarczy. Bez poparcia spo- 
jedostwa stanelibyśmy wobec 
braku Środków, a wskutek tego 
wobec - konieczności odwołania 
Kongresu, o czem nam myśleć 
nawet-nie wolno, gdyż naraziłoby 
to na kompromitację wobec za- 


granicy, młodzież i społeczeń- 
stwo. 
W celu zebrania funduszów 


niezbędnych na organizację, zwra 
camy się przeto do wszelkich 
warstw społeczeństwa z gorącym 
apelem, aby, mająe na uwadze 
wzniosły ogólno-narodowy cel, 
jaki przyświeca organizatorom 
Kongresu, społeczeństwo poparło 
nasze usiłowania, opodatkowująe 
się w miarę możności na rzecz 


Kongresu. 
\ . Składki wpłacać można w 
redakcjach miejscowych pism 


lub też na ręce kolegów i osób, 
które podjęły się zbiórki. Jeśli 
każdy dopomoże w miarę swych 
sił, dziela rozpoczętego dokonamy 
chwalebnie z korzyścią dla Oj- 
czyzny i zadokumentujemy przed 
światem jak: Naród Polski i jego 
młodzież pojmuje gościnność i 
przyjaźń powszechną! 


Koło Łodzian. 
AA 


Efyka pana kierownika tkali. 


Robotuicy mrą z głodu, bo mu sią tak 


podoba. — 


Czy zarząd Tow. Ago. kuówik Gayor popiera taktykę 
pana kierowntka ? 


W swoim czasie administra- 
cja fabryki Gayera -poleciia kie- 
rownikowi tkalni p. Ogłębiew- 
skiemu przeprowadzenie ređmk- 
oh Pan Gąsiorowski przepro- 
wądził redukcję w ten sposób, 
że robotnicy, którzy nie mają 
żadnych śnodków do życia i nie 
otrzymują zapemóg, gdyż mie- 
szkają na terytorjum gminy Choj- 
ny, wyłączonej z okręgu zapo- 
móg, zostali pozbawieni pracy, 


Pozostali w fabryce robotni- 
cy prawie wszyscy mają zape- 
 witiodią egzystencję, ponieważ 


są drobnymi rolnikami i praenją 
po czterech członków w jednej 
rodzinie. 

P. Gołębiewski,  interpełowa- 
ny przez poszkodowanych w tej 
sprawie, odparł im areynaiwnie: 
robię tak, jak mi się podoba i 
wynoście się, bo powyrzucam. 

Bez komentarzy... 
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Ponieważ nie godziła się na wyzysk 
pracy z miejsca zostala zwolniona. 


Pan Lubiński „nie ma czasu ma czytanie piśmideł* 
; inspoktora pracy. 


W. firmie Lubińskiego, miesz- 
czącej się. przy ulicy Aleja 1-go 
maja Nr. 12 od dłuższego cząsu 
pracowała  robotnica, Helena 
Mayer. ' 

Robotnica ta miała specjatną 
prace, która według cennika win- 
ua być płatną podwójnie. # 


Gdy oświadczyła e tem p. 
Luwb'*ekiemu,  żądajac wynagry- 
dzenia, odpowiadającego  zaję- 


ciu, p. L. wykluczył Mayerównę 
z groma zatrudnionych u siebie 
pobocze, 

Mayerowa udała się do In- 


spektora Pracy, a ten, wysłu- 
chawszy skargi, dał jej list do 


Lubińskiego. 


Nc. paego dnia. „pam fa- 
brykant“ odebrał list od Mayero- 
wej, a przeczytawszy nagłówek, 
oświadczył: 

— Co visze do mnie Inspektor 
— ma dl.. anie mate znaczenie. 
Zresztą nię mam teraz czasu na 
adczytywanie podobnych piśmi- 
deł, — j 

Mayerowa skierowała tedy 
sprawę na drogę sądową. 

Na zakończenie zaznaczyć 
należy, że p. Lubiński odciągał 
od zawobigów Mayerowej opłatę - 
na Kasę Chorych, mimo, że ro- 
kotniey tej przez cały czas. pracy 
nie zszo/-ztrował. 


m 


Kiedy i jakie będziemy mieli karetki 


pogotowia ? 


g` 


(Na podstawie specjalneyo wywiadu „Nowiać) 


Już od dłuższego czasu krą- 
ża po mieście pogłoski, że w krót 
kim czasie ukażą się na ulieach 
naszego miasta automobilowe ka- 
retki pogotowia. 

Na podstawie tych pogłosek 
w dniu wezorajszym  delegowa- 
liśmy naszego współpracownika, 
ażeby sprawdzić wiarogodność 
tych pogłosek u źródła. 

Oto eo nam opowiedział wspól- 
pracownik o karetkach samocho- 
dowych pogotowia: 

Korzystając z uprzejmości 
kierownika: Wydziału Gospodar- 
częgo mogłem zwiedzić garaż, w 
którym to zobaczyłem budujące 
się cztery sanitarki. 

Na co zwrócono główną uwagę 
przy budowie sanitarek? 
Przedewszystkiem,. odpowiada 

mi mój rózmówca, na urządzenie 

wewmębrzne karetki. 

W tym celu zbudowana jest 
specjalna leżanka, na której cho- 
ry nie może odczuć najmniejsze- 
go wstrząsu podczas jazdy, gdyż 
leżanka ta opantą jest na amonty- 


zaborach, które mając potrójne 
sprężyny, łagodzą wszelkie 
wstrząśnięcia. 


Gdyby nawet karetka jechała 
po wyboistym bruku, lub wpadła 
w jakąś dziurę, to wszelkie 
wstrząśnienia  niweczą potrójne 
resory oparte na specjalnych a- 
mortyzatorach taśmowych, spro- 
wadzonych specjalnie na ten cel 
z Kopenhagi, a następnie amorty 
zatory przy leżance. 

Wentylatory umieszczome są 
w tem sposób, że regulują dopływ 
powietrzą wykluczając zarazem 
wszęlkie przeciągi. 

Jeden wentylator umieszczo- 
ny jest na przodzie karetki i za- 
opatrzony jest powietrznym su- 
waczem, który można w miarę 
potrzeby dowolnie regulować. - 

Przy drzwiach karetki zmaj- 
dują się dwa wentylatory umo- 
cowane ną łożyskach kulkowych 
poruszające się bezszelestnie, 
Karetka będzie miała centralne 

ogrzewanie, i 
które będzie urządzone w ten 
sposób, że nawet przy temperatu 
rze zewnętrznej — 30”, w karet- 
ce będzie można utrzymać 20° 
ciepła. 

Pozwoli to przenosić chorych, 
bez koniecznego. użycia cieplej- 
szej odzieży. 

Telefon w karetce. 

Ażeby zapewnić możliwość 
porozumienia się w każdej chwili 
lekarza z szoferem, w karetce DR- 
dzie umieszczony telefon, którym 
lekarz będzie mógł dać odpowie- 
dnie polecenie, w razie potrzeby. 
Jest to wiełkie udogodnienie przy 
przewożeniu wielu chorych, szcze 
gólnie położnie. 

W środku  karętki u sufitu 
będzie umieszczony żyrandol ele- 
ktryczny, do którego będzie mo- 
jna zastosować żarówkę ©, ĝo- 
wolnej ilości świec. 


Jak się będzie odbywać transpor- 
towanie chorych. 

Leżamką urządzona: jest w tem 
sposób, że można ją bardzo łatwo” 
wysuwać, gdyż oparta est ma 
rolkach. 

Oprócz tego pzy  leżance 
znajdować się będzie mostek, 
przy pomocy, którego będzie mo- 
ma wsungé  leżankę z chorym 
do Karetki, bez specjalnego wy- 
siak, 

Początkowo lężankę cheiano 
urządzić ma sprężynach, jak to 
ma miejsce przy kanapach, lecz 
z punktu widzenia lekarskiego 
jest to niedopuszezalne, wobec 
czego zastosowano sprężynowe 
amortyzatory: 

Przy wezgłowiu leżanki znaj- 
dować się będzie specjalna splu- 
waczika, która w praktyce oka- 
zała się konieczną, a nie ma, dò 
dzisiejszego dnia zastosowania w 
samitarkach krajowych i zagrani- 
cznych. 

Stopnie do karetki. 

Umądzone będą w ten spo 
sób, że z.otwarciem drzwi od ka- 
retki, atycznie będą opusz- 
ezały się, a przy zamknięciu 
drzwi: stopnie karetki wsuwają. 
się amtomatycznie. Ma. to tę swo- 
ją dobrą stronę, że wyklucza cze 
piamie się różnych wyrostków. 

Wyglad zewnętrzny karetki 
przedstawia sobą, typ automobi- 
lu ciężarowego marki „Ford“ z 
tą jednak zmiamą, że zastosowa- 


no specjalne, elastyczne  resony 
siędmiopiórowe. 
Na przedzie karetki będzie 


umieszczona, jako znak orjenta- 
cyjny, lampa, która będzie przed 
siebie rzucała czerwone światło, 
zaś na boki białe. Oprócz tej 
amnv. przy automobilu będzie 
jeszcze lampa elektryczna, Ba 
długim przewodniku, którą moż- 
na będzie używać jako ręcznej 
lampy pzy wypadkach, 
Kiedy karetki porotowia ukażą 
się na ulicach. 

Na to pytanie otuwsymałem 
odpowiedź, że karetki ukażą się 
nie wcześniej jak w październiku 
r. b. » 

Dwie karetki did Kusy 
rych będą weześniej ukończone, 
i prawdopodobnie ukażą się w 
pierwszych dniach -października, ` 
zaś dwie kawetki dla Magistratu 
będą wykończone przy końeu tc 
g0ż miesiąca. 

Jaka ‘e:i seżnioa mwelzy karet- 
kami pogotowia: Kasy Chorych 
ą xaretkąmi Magistratu. 


Olha 


Na zewmątrz różnicy niema 
żadmej, różmica polega jedynie 


ną wewnętrznym urządzeniu. 

Karetki Magistratu będą mia- 
ty wewnątrz 2 leżanki, 2 miejsca 
da sanitarjuszy i skrzynkę do 
medykamentów i narzędzi lekar- 
skich, karetki zaś Kasy Chorych 
będą miały 1 leżankę, trzy miej- 
xa siedzące wewnątre i 2 szafki 
do medykamentów. 


URODZENIA EEE ZERO PEO TRONA RWE AOC EO SE 
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— Czy twoja siostrzyczka też jest taka ładna, jak 


mała? M 
— Nie wiem proszę pana, bo ja patrzę tylko na 
chłopców. 
Feljeton. a up s — Tylko niech ją dobrze 


Po wrocie - 
z letniska. 


Piękne panie wracają do 


Ze wsiowego powietrza ze 
słonej wody morskiej. 

Z rozpalonego słońca zmie- 
miome, opalone zakonserwowa- 
ne, zaokrąglone wypiękniałe. 

Każda inaczej wygląda te- 
raz niż przedtem. 

Różnokolorowe twarze snu- 
ją się po ulieach. 

u . Jedne to egipcjanki, inne 
to srabki, a jeszeze inne to 
prawdziwe wschodnie typy z 
ul. Wschodniej poopalały się 
przy wschodzie słońca nad 
morsem z panóm Luciom w ło- 

dzi z Łodzi. 

, Snują się Gucie, Lucie, Fe- 
le, Mele i inne w te i w tam- 
tą stronę. 

Patrzą sobie w twarz w de- 
kolt i w nogi czy to modne, 
czy tamto. 

Wcięte, przecięte, przeciętne 
panie i panienki i myślą © 
prze wrażeniach i w wy- 
rażeniach czysto łódzkich z rę- 
kami i nogami zwierzają sobie 
różne tajemnice od serca, du- 
szy przyjemności, oszezędności 
i wygody. 

On mnie kochał na raty 
mówi p. Gucia. 

— Czy ten opalony cygan 
a temi. crarnokawówómi o- 
czami? z węglowym odcieniem 
pyta p. Mela. 

— Ten sam — tylko ty nie 
mów cioci bo ona mi zaraz 
srobi heeę na całe podwórko. 

Biedna Gucia, wzdycha Me- 
la, ona musi ukrywać pod ser- 
còm tajemnicę swego serca. 


RERTTR RSI 
BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


-_ Morderstwo 
pzy ul. Piofrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


STRASZNE WYZNANIE. 

Siedząc na fotelu — ciągnął 
dałej arcyciekawą nić dziwnej 
bastorji — zajęty 'własnemi myśla 
mi, trwałem dość długo w zadu- 
mie. Zgodzi się pan ze mną, że 
ozłowiek głęboko zamyślony, 
bezwiednie wpatruje się w najo- 
bojętniejszy dlań punkt, choćby 
całemi godzinami. Właśnie tą- 
kim punktem oparcia dla mych 
oczu, była ta oto ciemna kotara. 

Tu starzec ruchem. nacecho- 
wanym jakby bojaźnią, wskazał 
detektywowi kotarę nade drzwia- 
mi wiszącą, Ciemną i długą, u- 
drapowaną w szerokie fałdy. 

— Pogrążony w komplika- 
cjach z wrokiem utkwionym w 
wymienióny przezemnie powyżej 
objekt,  pnzesiedziałbym =z pe- 
wmością dość długo. Nagle, ni- 


ukrywa, żeby nie zwietrzała 
wtrąea się Fela. 

— Felutka, ty nie bądź ta- 
ka bałamutka. 

Ce ty myślisz, że każdy ma 
takie świdrowate oczy co się 
wszędzie wkręcą każdemu męż- 
czyźnie? 

Lolek i tak już lata za in- 
nemi i zmienił sobie gust. 

— Co znaczy zmienił gust? 

On już zupełnie w inną 
stronę patrzy i patrzy na 
inne. 

Co szkodzi... 

Niech on nie będzie taki 
hrabia od wszystkich „Titinów* 
i jemu przyjdzie na koniec ja- 
kie nieszczęście, to wtedy zro- 
zumie prawdziwą rozkosz praw- 
dziwej miłości. 

Do widzenia się z tobą Me- 
lusia, Gusia i Fełusia. 

Opalone arabki rozchodzą 
się w różne strony, pukając 
obcasami zielonymi, ezerwony- 
mi, żółtymi po bruku. 

Elha. 
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Żądać wszędzie. 


by z pod ziemi wyrosłą, na tle 
czamnej materji,, ujvzałem postać, 
której kontury zlewały się z ko- 
lorem tła i tylko twarz błada i 
okropna, niby twarz wisielca, 
odbijała się aż nadto i sprawiała 
wrażenie  wstrętnej z tektury 
zrobionej i przyłepionej do kota- 
ry maski... 


—- Przepraszam, rzekł zacie- 
kawiony  Ryksza, ośmielę się 
spytać pama, czy aby owa postać 
nie była li tylko urojeniem wybu- 
jałej fantazji, w anem przez 
spracowamą myśl? 


— Nie, rzucił dobitnie optyk 
głosóm, kitóry mie znosił dalszej 
polemiki na ten temat, właśnie 
ja sam mniemałem z początku, 
że jest to wytwór przepracowa- 
nego myślami mózgu, i budząc 
się z zamyślenia, zwróciłem 
twarz gdzieindziej, po to, by za 
chwilę spojrzeć z powrotem na 
kotarę i przekonać się o strasznej 
że się tak wyrażę, rzeczywisto- 
ści i upewnić się, że prócz mnie 
w gabinecie znajduje się jeszcze 
ktoś, a tym kimś nie był nikt in- 


ny, jak znajomy mi szofer w 
swym ciemnym, skórzanym u- 
bionze. 


NOWINY" 


Str. $. 


Bo się wczoraj wydarzyło w bonzi. 


Jak Pladek przeczuł 
swoje nieszczęście. 


(D) Antoni Pladek (Krucza 
41) już poprzedniego dnia prze- 
czuł nieszczęście. 

Noc, poprzedzającą wypadek, 
spędził bezsennie, gnębiony nie- 
pokojem i obawą, Która wzięła 
w posiadamie jego udręczoną du- 


Nazajutrz, zdenerwowany u- 
dał się do fabryki Landaua i 
Weile (Kątna 6-8), 
wna pracował, — ? 

Zgrzytnęły rygle, zasknzy- 
piaty, pasy i maszyny fabryczne 
zaczęły pracować. Pladek stanął 
przy jednej z nich do codziennego 
zajęcia. Wówczas ogarnęło go 
przerażenie ogromne. 

Był pewnym, że zło spotka go 
nieodwołalnie. 

Nerwy nie wytrzymały... 

Drgnęły członki jego i dłoń 
o cal posunięta naprzód, pochwy- 
cona została przez tryby bezdu- 
smej maszyny. , 

Sprawdziły się przeczucia 
Plładka — w* chwilę później stał 
śmiertelnie blady, z lewą ręką 
zwiśniętą bezwładnie w dół, z 
której  zdrugotanych palców 
krew obficie spływała na ziemię. 


Nieforfunny odwrót 
po draninie. 


Przehbulawszy w jednej z 
podmiejskich knajp, zarobione 
na ostatniej „robocie* pieniądze, 
panowie doliniarze, zaczęli prze- 
myśliwać nad sposobem zdoby- 
cia mamony, niezbędnej im do 
wypicia pewnej, nie dającej się 
nigdy: z góry, określić ilości aqua 
vitae, popularnej ogromnie w ich 
steme. 

Tym razem los padł na p. W. 

i zamieszkałego p. 
ubey Cegielnianej Nr. 56. 
Niestety nie dopisało 


im 


Już przystawili drabinę, już 
weszdi po niej przez okno do mie- 
szkamia, już zapałiłi światło, gdy 
wtem... zbudził się p. Opatow- 
ski, a narobiwszy hałasu, zmusił 
panów złodziejów do niefortun- 
nego odwrotu. 


Chłop strzela, a Pan 
Bóg kule nosi. 


(S) Alfred Gliksman nie jest 
szezęśliwym człowiekiem, jak to 
mówi nazwisko, gdyż jak. widzi- 
my poniżej, prześladuje go od 
niejakiego czasu fatum, które po- 
za interesami na mieście nie po- 
zwala mu również zaznać spoko- 
ja i w domu. 

Bo oto wczoraj wróciwszy po 


Ryksza powstał i zaczął spa- 
cerować po gabinecie. 

Mózę jego pracował niczem 
motor stukonny. Horyzont my- 
éli zasłonięty ołowianemi chmu- 
rami zagadki przecierał się, aż 
tu i owdzie zalśnił pogodnym 
błękitem. Wyczuwał, że od nie- 
go teraz zależą losy wielu, wielu 
osób. Mary niepewności w po- 
wodzenie jego poszukiwań, Szy- 
derczo naigrawające się z jego 
zdolności, znikły i.jakby przepa- 
diy. Stał się lekkim, rzeźkim 
i byłby z pewnością rzucił się 
na starca i ucałował go ogniście, 
gdyby nie myśl ta, że nie nad- 
szedł jeszcze czas  zdradzenia 
przed nim swego incognita. 

W każdym bądź razie widział 
już siebie w aureoli nowej sławy, 
u szczytu karjery wywiadowczej; 
ubóstwianym przez ludzi, nowym 
Szerłokiem Holmesem,  nieubła- 
ganym biczem na wszelkiego ro- 
dzaju  muwyrodniałe jednostki 
fudzikie. 

Optyk, patrząc na Rykszę, 
wyczuwał zadowolenie bijące mu 
z lie, zdziwiony więc tym, powie- 
dział: 

— Zauważyłem, że pan przę- 


gdzie odda- z 


całodziennej wekslow:o-plajtowej 
pracy do domu, przerwały mu 
spokój dwa strzały dane przez 
nieznanego sprawcę, które wy- 
biły szybę z okna jego gabinetu. 
Przestraszony pan Gliksman 
wszczął alarm myśląc, że to za- 
mach na jego życie, na wskutek 
czego przybył policjant 
Policjant rzucił się w pogoń 
za sprawcą tego zamachu, który 


będąc jednak widocznie chyż- 
szy w nogach od policjanta — 
czmychnął. 


Sfał, sfał i stał p. BOS: 
ierunkowy, aż mu 
Mojżesz przeszkodził 


Przy zbiegu ulicy Andrzeja i 
Piotrkowskiej stał na posterun- 
ku szeregowiec policji. 

Pam posterunkowy 
porządku, 


pilnował 
przyglądając się ba- 


Wszystko były w porządku. 

Tramwaje, jak zwykle. cho- 
dziły wolno, żeby się nie wyko- 
leić, 

Dorożkarze kłócili się po đa- 
wnemu z pasażerami, a liczni 
przechodnie deptali sobie po od- 
cigkach, żeby było weselej na u- 
licy. 

Obserwując tak uliczne życie, 
pam policjant nawet przez sekun- 
dẹ nie pnzypuszczał, że jemu, 
stróżowi bezpieczeństwa moża 
stać się wypadek bardzo nieprzy= 
jemny. 

Nie wiadomo nawet jakim 
sposobem p. policjant dostał się 
pod przejeżdżający wóz, Który 
poturbował go bardzo dotkliwie, 
Niefortunnego woźnicę  zatizy= 
mamo i spisano protokół. 

IAmatorem przejeżdżaniaj po- 
licji okazał się Mojżesz Dytmam, 
zami.szkąłv przy ulicy Nowo- 


cznie na wszystkie strony. Zærewskiej Nr. 18. 
TESTO EET TY ERZE TROW ZOO EEEREN 
——— C 3 0 a NT w w w w 


Kosztowna przejażdżka framwajem. 


Na platformie tramwajowej nie należy czynić awantur, 


Działo się w tramwaju nr. 7. 

Na przystanku przy zbiegu u- 
licy, Piotrkowskiej i Narutowicza 
ludziska się tłoczą, jak: zwykle, 
konduktor dzwoni... 

Na stopień gramoli się z tru- 
dem jakiś stanszy jegomość w 
niedbale: zarzuconym palecie i w 
kapeluszu nieco na bakier. 

— Konduktor...  Czczecze... 
kaj, do.a! 

Naweszcie jegomość stanął ja- 
ko tako na platformie, i tryumfu- 
jąco spojrzał na obecnych. 

— Aha! Właśnie, że jestem! 
Pppowiedziałem, że pojadę i już! 

— Panie! płać pan za bilet, 
zwraca się doń konduktor, 

— Za bilet? A bo co? Jak 
będę chciał, to zapłacę... 

I wesoły przybysz spojrzał 
tak groźnie po obecnych, że naj- 
bliżsi aż wtył się cofnęli... 

Spokojnie stał obok „weso- 
lego“ pasażera tylko jakiś ksiądz. 

Czarna sutanna i spokój du- 
chownego podziałały na pijane- 


go, jak czerwona płachta na by- 
ka, hiszpańskiego. 


— Widzicie ludzie, jaki mą- 


dryt.. Bo co? Że suknię czamą 
nosi... Włłaśnie, że mi się nie 
podoba! 


— Księdza pan nie tykaj! — 
mówi przekonywująco jakiś pā- 


sażer. — Bo jeszcze Sam ober- 
wiesz! 
W  „wesołym*  jegomościu 


krew zawrzała — i jak nie kro- 
pnie tamtego pięścią w c20ł0!.... 
— A widzisz, kto oberwał! 
Nieszczęście chciało, że opo- 
dal na posterunku stał policjant 
— a komisarjat niedaleko. Sza- 
motał się biedny, pasażer, wyty* 
— Muszę dojechać i — ko- 
niec... Nie nie pomogło. — Ko- 
niec był w Sądzie Pokoju 7 Q- 
kręgu, gdzie Franciszek Macie- 
rzyński, za pogwałcenie antyku- 
łów 475 i 530 K. K. został ska- 
zany na zapłacenie 200 złotych 
grzywny z ewentualną zamianą 
na 1 miesiąc aresztu. Mar. 


Panią <Siewierską ukarano. 


(st.) W swoim czasie podali- 
śmy wzmiankę, piętnując zacho- 
wanie się pami Siewierskiej, żony 
właściciela domu przy ulicy Gdgń 


skiej Nr. 19., wobec lokatorów. 
Na powyższe otrzymaliśmy 


list, w którym pan Siewierski 
bronił żonę od czynionych jej za- 
rzutów, rzmcając całą winę na 
lokatora tegoż domu, p. Wajn- 


jął się opowiadaniem nie mniej 
odemnie. 

— Tak, ma pan rację, cieka- 
wość moją posunięta była do 
punktu kulminacyjnego Jestem 
formalnie zakochany w sensa- 
cyjnych opowieściach pełnych 
nadprzyrodzonych _ komplikacyj 
— tuszował , umiejętnie detek- 
tyw zbyt silnie ujaskrawiające 
się nazewnątrz swe zaintereso- 
wanie sprawą — tylko a propos, 
twierdzi. pam  stamowczo, 
że był to szofer a nie kto inny? 

— Przysięgam panu ńa to u- 
roczyście, bowiem nie mam za- 
miaru go okłamywać — spokoj- 
nie z ręką na piersiach odpowie- 
dział starzec. 

— Wierzę w zupełności i cze- 
kam niecierpliwie końca pań- 
skiego opowiadania — rzekł u- 
spokojony detektyw. 

Starzec kończył: — Otóż szo- 
fer oderwał się po chwili od cie- 
mnej kotary i podszedł do mnie, 
zdrętwiałego i oniemiałego z 
przestrachu. Jedmą ręką, gro- 
źnie patrząc na tanie, nakazywał 
mi milczenie a drugą kładł na 
biurku jakiś mały przedmiot o- 
wimięty niedbale w gruby papier 
koloru szarego. Byłem nieprzy« 


berga, który miał powiedzieć do 
dzieci Siewierskiego:  Wynoście 
się stąd, polskie świnie, bo was 
gorącą wodą obleje. 

Powyższa sprawa znalazła się 
na wokandzie sądu pokoju. 

Sędzia wydał wyrok, uniewim- 
niający p. Wajnberga, i skazał 
panią Biewierską na zapłacenie 
50 złotych. 
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tomny i nie wiedziałem, eo robić. 
Próbowałem knzyczeć, lecz słowa 
uwięzły mi w gardle, słowem za 
niemówiłem. Szofer z odbijają- 
cą się na ciemnym kaftamie literą 
E szeptem zimnym jak ciało nie- 
boszezyka; rozkazał mi Tozpako- 
wać tajemniczą paczkę. Niby 
medjum posłuszne hypnotyzero- 
wi, chwyciłem paczkę drzącemi 
rękoma, począłem szarpać pa- 
pier, aż wreszcie uwolniony z 0- 
pakowania przedmiot, wypadając 
mi z drewnianych, bez czucia 
rąk, padł na biurko. 


Przedmiotem tym, były mie- 
bieskie okulary, nabyte kilka dni 
temu przez damę i szofera w mo- 
im interesie. - Okuląrom brako- 
wało właśnie prawego szkiełka, 
które, jak w początku opowiada- 
nia zaznaczyłem, zbyt luźno i- 
mocowane było w metalowej 
obsadzie. Szkła tego w paczce 
nie było. 


| — Jak pan sądzi wtrącił Ry- 
ksza, którędy mógł wejść niepo- 
żądany gość? 

(D. e. n.) 


Str. 4. 


N OW LN Y“ 


Nieszczęście łódzkiego Don Juana. 


Słodkie tefe á tete w Zopnotach. — Dom gry. Bankructwo. 


(D) P. Henryk B., właści- 
ciel kantoru wymiany przy ul. 
Piotrkowskiej, który do czasu 


stabilizacji waluty dokonywał 
bajecznych, a, ponoć i niedo- 
zwolonych operacyj  finanso- 


wych, bardzo pomyślnych dla 

jego kieszeni, — jak się oka- 

zuje, — 

prócz wybitnych czarnogieł< 

dziarskich zdolności. Posia- 

da również sławę wielkiego 
Don-Juana Łodzi. 


Nie umywa się on wpraw* 
dzie do owego, niedawno aresz- 
towanego _ międzynarodowego 
Don-Juana, który śród nocy 
z łożnie małżeńskich wykradał 
kobiety, spuszczając się z niemi 
z 2, 8 piętra po sznurze do 
oczekującego nań auta, — ale 
w każdym razie, — jak na 
Łódź — działalność p. Henryka 
w zakresie zdobywania serc 
kobiecych — należy do jednych 
z najwybitniejszych. 

Aczkolwiek nasi czytelnicy 
nie mieliby może nic przeciwko 
temu, zę względu na szczupłe 
ramy naszego pisma, nie bę- 
dziemy tutaj przytaczać wszyst- 
kich awantur miłosnych łódz- 
kiego finansisty i _Don-Juana, 
p. Henryka, 


ograńiczając się do skreśle- 
nia li tylko ostatniej, która 
ze względu na okoliczności, 
w jakich on odbywa zasłu- 
guje na specjalną uwagę. 


A więc... przed paru miesią- 
Grn. uasz UourJUdU 


puana, w Ł.dzi uroczą I pełe 

si tumos.uniejtu artystag 

u«go teatru, która 

ŁA Cgromu : przypadła do 
yüusiu. 
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Postanowił tedy ją zdobyć... 
Mniejsza o to w jaki sposób 
zabrał się p. Henryk do dzieła, 
dość że po pewnym cząsie ona 
urocza 


diva bez zastrzeżeń oddała 
mu swe serce i.. wszystko. 


Aby nikt nie zakłócał im 
słodkich chwil intymnych wra- 
żeń, p. Henryk 


wysłał żonę do Zakopańego, 
z damą zaś swojego serca 
wyjechał do Zoppot. 


Tam  wsłuchani 
błękitnego Baltyku 
przeżywali chwile miłosnych 
upojeń, pławiąc się w rozko* 

szy i szczęściu. 


w poszum 


I wszystko byłoby dobrze, 
nic by im nie zakłócało rado- 
ści życia, ani przerwało upojeń 
i pieszczot, 
gdyby nie dom gry w Zop- 
potach, który dla wielu już 


stał się przyczyną nie- 
szczęścia. 


Nasi kochankowie, jak zre- 
sztą wszysey, co Się znajdą w 
Zoppotach, 
nie mogli oprzeć się zgubne- 

mu czarowi ruletki. 


Tutaj sprawdziło się na panu 
Henryku owo popularne przy- 
słowie: — „kto nie ma szczę- 
ścia w grze, ten je ma w mi- 
łości”, 

Ponieważ dla Don - Juana 
miłość jest, nie zawodzącym 
go nigdy rzemiosłem, a więc 
zawsze szczęśliwą, — dziwić 
sie nie można, iż pan Hen- 
ryk przegrywał w ruletkę. 


Prędko wyczerpała się 
zabrana z Łodzi gotówka, 
prędzej jeszcze 
na żydinie telegraficzne z 
kai..ru p. Haiwyxa kilka- 
broime inu przysytano.. 
Wkróice kochankowie 
znaleźli się w warunkach 
bardzo krytycznych. 


Wówczas jeden z fabrykan- 
łów łódzkich, p. Gr. ulitował 


się nad ich niedolą i pożyczył 
nieszczęśliwemu _ Don-Juanowi 
pod zastaw, pewną ©  =zĄ su- 


mę pieniędzy. 


Lecz szał gry chwycił już p. 
Henryka w swe szpony. 


„Chciał się odegrać“ 
i przegrał. e 


Ą dzisiaj nieszczęśliwy nasz 


Don-Juan próżno łamie głowę 

nad wyjściem z tragicznej swej 

sytuacji 

i bezradny stoi wobec nieu- 
niknionego bankructwa. 


Kto wie, czy ostatnia awan- 
tura miłosna, p. Henryka nie 
skończy się jedną z katastrof, 
jakie często mają miejsce w 
Zoppotach. 
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Łódź zagrożona wścieklizną. 


Właściciele psów winni o iem pamięfać. 


i dbać o posiadane zwierzęta. 


1 dbać o posiadane zwierzęta. 
(dt.) Magistrat ponownie przy- 
pomina mieszkańcom obowiązu- 
jące  Iozpomądzemie  samitarne 
Komisarza Rządu na miasto 
Łódź w przedmiocie wścieklizny 


psów. 

Miasto Łódź stanowi nadal 
okręg zarażony wścieklizną, 

W związku z tem przypomi- 
namy ogólnie obowiązującą za- 
sadę: 
Kto posiada psa, winien dbać 
o niego. 


Stwierdziliśmy, że w Łodzi 
mało który. pies podwórzowy 


przy swej budzie ma naczynie z 
wodą. do. picia. 


Stwierdziliśmy, że w nieje- 
dnygo lokalu u wejścia widnieje 
napis: „wprowadzanie psów 
wzbronione, matomiast po lo- 
kalu wałęsają się psy właścicie- 
la. 

Stwierdziliśmy, że  niejedne 
rodziny utrzymują po 2, po 3 psy, 
za żadnego nie płacą podatku 
miejskiego. 

Stwierdailiśmy, że obecnie 
Łódź ma znacznie więcej psów, 
aniżeli przed wojną. 

Zastanowienie się nad tym 
stanem rzeczy niezawodnie przy- 
czymi się do ogramiczenia niebez- 
pieczeństwa wścieklizny w. na- 
szem mieście. 


Dziecko które miało dwie 


Jeśli mie twolo — mio bierz na swoje nazwisko — 
«oędziesz siedzieć w kozie. 


Eugenja Wysoćka w dniu 21 
czerwca 1923 urodziła dziecko 
nieślubne, 

Za namową matki swej Wia- 
dysławy, przy sporządzaniu w 
parafji Sw. Krzyża aktu unodze- 
nia tegoż dziecka, podano, że 
rodzicami jego są Jan i Włady- 
stawa Wygoccy. 

Jan Wysocki, 
stanął do Aktu. 

Sprawa fałszywych 
została wykryta. 

Pociągnięci do odpowiedzial- 
ności sądowej oskarżeni nie 
przyznali się do winy, przyczem 


jako świadek 


zeznań 


Jan Wysocki bronił się oświad- 
czeniem, jakoby wogóle nie by! 
wówczag w parafji. Eugenja z. 
przytoczyła na swe usprawi 
wienie, rzekomą nieświadom 

iż podobny wypadek nie podle... 
arze. 

Sprawę powyższą  rozpatiy- 
wał w dni wezorajszym sędzią 
Konwin-Korotkiewicz w postępo- 
waniu trybu uproszczonego. 

Po wysłuchaniu oskarżenia 
prokuratora  Zalbińskiego, sąd 
skazał Wysockich po 5 miesięcy 
więzienia,  zawieszając wykona- 
nie kary na przeciąg lat 5-ciu. 
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Skufki nadmiaru energii.. 


Zwolenniczka teorji Darwina przed sądem. 


Pani 


Piwecka przez 10 dni może spokojnie wychodzić po 
wotię. 


(St) Rodzina Piweckich żyła 
z małżeństwem  Bawarkiewicza- 
mi w ciągłych niesnaskach. Z 


nadejściem wiogny rozpoczynali 
się sezom bijatyk i kłótni. 

Zresztą nic dziwnego, bo wio- 
sną potęguje się we wszystkiem 
i wszystkich energja. 

To teź obudziła się i w rodzi- 
nie Bawarkiewiczów.  Zapragnę- 
li ją wyładować tedy. 

Lecz na kim? 

Naturalnie, że na pani Wale- 
rji Piweckiej. 

Więc słowa, a następnie czy- 
ny. 

Gdy pani Walerja wyszła na 
podwórko po wodę, p. Bawarkie- 


wiczowa przywitała ją wyzwi- 
skami od małp, świń i innych, 


temu podobmych zwierząt, 

Ponieważ jednak nie całkowi- 
cie wyładowała w ten sposób c- 
nergję, przeszłą do rękoczymów. 
Pomagali jej w tem pan Adam 
i niejakaś Karbak. 


Powyższa sprawa ^ oparła się 


0 sąd. 
Na ławie oskarżonych Żasie- 
Mi małżonkowie Bawarkiewiez 


i Karbakowa. 

Po przesłuchaniu świadków, 
sedzia skazał ich na 10 dni are- 
sztu i zapłacenie kosztów sądo- 
wych. 


en 


Jego królewska mość--obskurantyzm. 


Możeby Magistrat zajął się ową ulicą bez nazwy. 


(S) Ulice Wschodnią i Nowo- 
miejską przecina uliczka, na któ- 
rej mieszczą się hale i kilką do- 
mów ' zam.eszkałych przez bie- 
dniejszą ludność miasta. Naj- 
ciekawsze jest to, że 
owa uliczka nie ma wcale nazwy. 

Liczni lokatorzy tej uliczki 
użałają się ciągle na to, iż nie 
mogą otrzymywać listów ani za- 


miejscowych zamówień towarów 
z tego powodu, że ta ulica nie 
posiada żadnej oficjalnej nazwy. 
Czyżby więc odpowiedne czyn- 
niki nie mogły zająć się tą Spra- 
wą i dać nazwę tej ulicy, gdyż 
w ostateczności w tej sprawie 
nie trudnego niema, a wszak stoi- 
my przecież na poziomie ogólno- 
europejskim, 


— a 
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Zwierzęca zemsfa pijaka. 


W nocy rzucił! sią ma żonę swego kolegi, ch 
zgwałcić. — Ma krzyk MAMADAS, ndari aA preta 
i teraz w kozie siedzi. 


(S) W suterynie jednego z 
domów przy ulicy Zarzewskiej 
zamieszkują małżonkowie Ź, 

Pani Małgorzata Z. była 
praczką, zaś jej małżonek, Wim- 
centy, pracował jako robotnik w 
jednej z fabryk mieszczącej Bię 
na tejże ulicy. 

Dostatek oraz zgodne poży- 
cie małżonków przyczyniały się 
do- tego, iż 
brano ich jako wzór szczęślwej 
parki we wszystkich okolicznych 
rodzinach. 

Lecz ze stagnacją w przemy- 
śle, a co zatem idzie, wymówie- 
nie pracy. robotnikom we fabry- 


ce, znalazi się nagle pan Win- 
centy 
bez zajęcia. 
Pan Wincenty zmartwiony, 


tym nadzwyczajnie począł zacha- 
dzać coraz częściej do. pobliskiej 
knajpy, by 

„zapić gniotącego go robaka“. 

W tej knajpie, szumnie „ba- 
rem“ przezwamej, poznał nieja- 
kiegoś Maciszewskiego, znanego 
hułakę i awanturnika, 

Przy kieliszku, jak to często 
bywa, zaprzyjaźnili się dwaj kom- 
panowie bardzo prędko i w jak- 
najlepszej komitywie wyszli mo- 
cno wstawieni na ulicę. 

Dwuch „przyjaciół“ chwieją- 
cych się na nogach spotkała po 
drodze pani Małgorzata. 

Oburzona tym strasznie po- 


częła. 
wymyślać 

pamu Maciszewskiemu, iż stara 
się wciągnąć do kompanji, jej 
dotąd spokojnego mężą. 

Rozwścieczony  Maciszewski 
chciał się frzmeić na bezbronną 
kobietę, lecz przeszkodził mu w 
tym jej mąż, który uspokoi! Ma- 
ciazewskiego słowami: 
nie zwracaj tam bracie uwagi 


Obrazek Z życia 


na babskie gadanie“, 

Maciszewski przyrzekł sobie 

jednak w duchu 

zemścić się 
nad energiczną kobietą Od te- 
go czasu upłynęło : parę tygodni. 

Pewnego razu po obfitszej miż 
zwytkie libacji, zwrócił się Maci- 
szewski do swego przyjaciela z 
prośbą, ezyby ten nie mógł mu 
udzielić na jedną noc noclegu, 
motywując to tym, iż nie chce 
pójść do domu, gdyż matka go 
nie wpóści u powodu  przepicia 
pieniędzy na utrzymanie, 

Litościwy pam Wincenty po- 
prosił swegó druha, by się niczem 
nie zrażał, i że służy mu w zupeł- 
ności na tę noc swym łóżkiem. 

Mocno pijani przyjaciele trzy- 
mając się za ręce podążyli do su- 
teryny zajmowanej przez mal- 
żomików Z. 

Pani Małgorzata, widząc nie- 
proszonego gościa, rzuciła się ku 
niemu, chcąc go 
wyrzucić ze swego mieszkania. 

Lecz na to zareagował jaj pi- 
jamy małżonek, który zaznaczył, 
iż mieszkanie należy do niego i 
że om tylko ma prawo zapraszać 
łub wypraszać œ niego swych 
gosci. 

Bezradna, Kobieta misiata się 
w końcu zgodzić na to | niezbyś 
mite dla niej towarzystwo. 

W nocy, gdy mąż pani. Mał- 
gorzaty począł na dobre. chrapać, 
wstał nagle ze swego legowiska 
pan. Maciszewski i 
rzucił się na bezbronną kobietę. 

Na krzyki pani Małyorzaty, 
zlecieli się sąsiedzi, którzy wi- 
dząc co się święci,  przywołali 
posterunkowego. 

Namiętnym _ Mach kim 
zaopiekowała się policja. 


ulicznego bodzi. 


Skutki antagonizmów. Położyła im kres policja. 


— Panowie, idziemy!.. Nie: 
ma najmniejszego sensu, żeby- 


śmy dłiżej stali w. jednem miej- 
CH. 


— Dobrze mówisz, Franku, 
chociaż nisko stoisz!.. Gazety, 
ci może potrzeba?... 

— Warjat' jesteś! Idziemy 
panowie... 


I gromadka młokosów mszy- 
łą w stronę Wodnego Rynku. 

«æ Dokąd pójdziemy?... — 
zapytał jeden. 

= To się jeszcze zobaczy!... 

I grupka pomaszerowała  da- 
lej w humorze. 

Nagłe z przeciwnej strony u- 
kazało się kiiku „Antków W 
momencie, kiedy grupki przecho- 
dziły obok siebie, 


Podobno jeden zawałdził ręką 
o dmigiego zupełnie. nieumyślnie, 
tamten zmów, opierający, się wi- 
docznie na 
zawadził naumyślnie — È 

powstała wałka. ) 

Pięści: poczęły spadać na Kar- 
ki przeciwników. 

Jednak partja „Antków: wii- 
docznie zwyciężała — przeciwni- 
cy, się wofali, gdy, oto zjawił Be 
nagle policjant, 

zwabiony hałasem 

Dwóch „walecznych* zostało 
schwytanych i odprowadzonych 
do komisarjatu 

Reszta uciekki. 


„Tydzień Sporfowca . 


Polska—Węgry oraz interesują- 
cy materjal recenzyjny, z wszyst- 
kich okręgów sportowych. 
zapalonemu 
zadowolenie. 


Wyszedł z druku Nr. 23 „Ty- 
godmia Sportowca“ zawierający 
mnóstwo ciekawych wiadomości 
z dziedziny sportu. Refleksje 
przed meczem międzynarodowym 


Daje 
sportowcowi pełne 


f INTROLIGATORNIA 


FELIKSA POTZA 


ŁÓDŹ, Sienkiewieza 35. 


Przyjmuje wszelkie roboty w xakres introligatorstwa 
Drukowanie szari do wieńców. 


wchodzące. 


mor E EZ ZZAŃ 
Zob o 


biegły w niemieckiem 
„Nowin“. 


ma = 


STENOGRAF 


poszukiwany. 


PRĘS=żiz 


Zgłoszenia do 


„NOWINY: 


NOWINY SPORTOWE. 
Wyniki zagraniczne. 


FINLANDJA — NORWEGJA 
2:0. 


Znama w Łodzi reprezentacja 
Fiulandji, która uległa reprezen- 
tacji Polski 0 : 1, w swojem tour- 
nee udała się na. Półwysep Skan- 
dynawski, gdzie spotkała się w 
ubiegłą niedzielę w Helsingfonsie 


z reprezentacją Norwegji bijąc 
ją 2:0. 
Jak z powyższego wynika, 


Finowie 64 drużyną siłą. Przy- 
nosi to reprezentacji Polski wiel- 
ki zaszezyt, którą Finów 1:0 
lekko pokonała. Również i po- 
rajka H-go garnituru Łodzi w 
świetle tych wymików, staje się 
mniej bolesną, 


Z WIEDNIA. 


Bogaty program spotkań mię- 
dzynarodowych, urządzonych 
przez kluby stolicy Austrji w u- 
biegłą niedzielę, nie był dla wie- 
deńczyków zbyt  zaszczythym. 
Dwie porażki i dwa nierozstrzy- 
gnięte spotkania, upoważniły pra 
sę wiedeńską do nadania tej nie- 


dzieli miana: „niedziela bez 

chwały*, 

F. T. C. (Budapeszt)—Simmering 
3:0. 


Gra równa, w polu przewaga 
Simmeringu, którego napad był 
bezsilny, wobec tenomenalnej gry 
bramkarza F. T, ©. Amsla. 


D. F. C. (Praga)—Sportklub 3:0. 
Zwycięzca w wyśmienitej for- 
mie, napad Sportklubu przez ca- 
ty czas gry mie mógł opanować 
zdenerwowania i pomimo nad- 
zwyczaj ofiamej gry całej druży- 
ny, nie uzyskał nawet honorowej 
aczkolwiek zasłużonej bramki. 


Ujpesti T. C. — Vienna 3 :3. 

Przygniatająca przewaga Vien 
ny w pierwszej połowie gry, uko- 
ronowana rezultatem 2:0. Pa 
pauzie pomoc gospodarzy spuch- 
ła, wskutek czego goście zdołali 
uzyskać wynik remisowy. 


Victoria-Żiżkov (Praga) — 
—Rapid 3:3. 

Zawody te muszą łodzian wię- 
cej interesować, a to ze wzglę- 
du na bliski przyjazd Czechów do 
Łodzi na dwa mecze z Ł. K.'S. 
i Unionem, które odbędą się w 
dniu 7 i 8 wrześnią b. r. 

Długoletni mistrz Austrji Ra- 
pid, słynie z t. zw. „ostatniego 
kwadransa”, w którym jego dru- 
żyma odrabiała zwykle wszystko 
poprzednio stracone. Jednakże 
tym rażem z twardą i Świetnie 
grającą  Vicetorią-Żiżkov — Ra- 
pid nic nie mógł zdziałać; aż do 
ostatniej minuty nie było wiado- 
mem kto zwycięży. Ponieważ, 
nikt nie zwyciężył, wiedeńczycy 
byli berdzo zadowoleni, gdyż 
przy końcu gry przewagę mieli 
Czesi. ) 


POEIRA DEA LARANE R VEE EE EE EEEN 


Nowy postęp medyczny. 


Najnowszy środek usypiający 
działa 35 godzia. 


(B.) W jednym z paryskich 
szpitali robiono próby nowego 
środku narkotyzowania. 

Jest to środek wynaleziony 
przez dr. Fredet'a i ochrzczony 
przez niego nazwą „Pommferć*. 

Sprowadza go się, po po- 


przednim zastrzyku, morfiny, 
do żył, a skutek jest nadzwy- 
czajny, gdyż chory leży w od- 
rętwieniu 35 godzin, i nie czuje 
żadnego bólu przy najcięższych 
operacjach. 


Krwawy dramat na tle zazdrości. 


Sceny zazdrosuego kochanka. — Morderstwo i walka 
z policją. 


(B) Reims było świadkiem 
okropnego dramatu ną tle zaz- 
drości. 

P. Dodde żyjąca w separacji 
z mężem, miała kochanka p. 
de Santes Silva, południowca 
o gorącej krwi. 

Podejrzewając swą  kochan- 
kę o zdradę, urządzał jej stra- 
szne sceny. 

Wczoraj przyszedłszy de do- 
mu zobączył ją w towarzystwie 
artysty malarza, co do którego 
miał największe podejrzenia. 

Z okrzykiem: | 


„Męża oszukałaś, ale mnie nie 
oszukasz“, wyciągnął rewal- 
wer i dał do nich parę 
strzałów 


z najbliższej Kdległości. 

Następnie zamknął się w 
pokoju i dopiero po długiej 
walce, udało się polieji go u- 
bezwładnić i przewieźć do wię- 
zienią. 

Stan p. Dodde i jej amanta 
jest beznadziejny. $ 


Przytomny lotnik. 


W Murdo, mieście stanu Da- 
kota; popisywał się niedawno 
akrobata, Dewey Mattews, kar- 
kołomnemi sztukami  akroba- 
tycznemi na trapezie, zawie- 
szonym u aeroplanu, krążącego 
ną wysokości kilkuset stóp nad 
lotnikiem. 

Ćwiczenia te jednak w koń- 
eu tak go wyczerpały, że nie 
był już w mocy wciągnąć się 
po linje z powrotem do aero- 
planu. f 

Tłum widżów, stojących do- 
koła lotniska, spostrzegł z przę- 
rażeniem te jego wysiłki bez- 


. wierzchnię wody, 


owocne. 

W końcu Mattews zawisł na 
linje i ląda chwila mógł runąć 
na ziemię. 

Spostrzegł to jedńak także 
lotnik, a nie mogąc wylądować 
ną ziemi bez niebezpieczeństwa 
zabicia akrobaty, skierował się 
szybko ku pobłiskiemu  stawo- 
wi i epuściwszy się na wyso- 
kość kilkunastu śtóp mad po- 
zawołał na 
akrobatę, aby puścił linę. 

Mattews zrozumiał rozkaz 
i wpadł do wody, skąd go za- 
raz wyłowiono. 


TURTYZETFTOW WETO TRK PORE POTRAWY E AS ZTREKE SKA 


Gdzie popełniają najwięcej 
morderstw. 


(B) Prym pod tym wzglę- 
dem dzierży Chicago, gdzie w 
ciągu pierwszych siedmiu mie- 


sięcy r. bs zamordowano 
. 205 osób. 

Większość 
znaleziono. 

Tylko dziewięciu skazano 


na śmierć, a dwóch od wyroku 
tego ułaskawiono, 


sprawców nie 


` 


Tragiczna śmierć miydej dziewczyny. 


Zastrzelona przez ukochanego. 


Sprawca wariuje z rozpaczy. 


(By W jednym % większych 
sklepów kolonialnych w Berlinie, 
pracowała w charakterze kasjer- 
ki młoda, piękna 18-letnia Marja 
Majewska. 

Zawsze poważna, zamyślona, 
nad wiek rozwinięta, o nieprze- 


ciętnćj inteligencji, a przytem 
nid wyraz urodziwa,była przed- 
miotem . ubóstwiań wszystkich 


współpracowników. 

Lecz duma jej mroziła na u- 
stach kolegów słowa wyznania. 

Spokojnie i cicho płynęło ży- 
cie pięknej dziewczynie. 

W przeciwieństwie do swych 
rówieśnic, nie przepadała za ba- 
lami i tańcami, mie bawila się 
miłostkami, brzydząc się niemi. 

Nadskakujący jej mężczyźni, 
nie wzbudzali w niej żadnego u- 
czucia prócz politowania. 

Raziły ją te puste, bezsenso- 


wne rozmowy, te ciągłe flirty z. 


koleżankami, ci ograniczęni głu- 
pey z wypomadowanemi głowa- 
mi, czekała na tego, który był 
by jakiś inny, wyższy ponad 
tych wyelegamtowanych bezmyś- 
lnych modnisiów. 

1 nadszedł dzień, 
rzała. 

Przyszedł do biura on, wys- 
niony w jej dziewiczych . snach, 
piękny brunet, o wielkich szaro- 
stalowych oczach, w których pa- 
lił się ogień namiętności. 

Wysokie czoło świadczyło o 
wybitnej inteligencji, a cała 
twarz miała wyraz powagi, sta- 
nowczości i nakazywała 'szacu- 
nek. 

Był to 23-letni kupiec, Kurt 
Kotzschmaa, który po śmierci 
ojca swego, wielkiego kupca ko- 
lonialnego, rzucił politechnikę i 
wziął się do handlu. 

Piękna dziewczyna nie uszła 
uwagi Kurta, który przez cały 
czas pilnie jej się przyglądał. 

Nadeszła pora obiadowa. 

Marja była dziwnie zdenerwo- 
wana, czuła iż coś się stamię, co 
do ena zmieni jej dotychczasowe 
życie, 

1 rzeczywiście przed wyjściem 
2 biura stat on. 


że go uj- 


Podszedł, przedstawił się k.. 
popłynęła rozmowa, nie banalna, 
jak zwykle w takich razach, ale 
rozmowa dwojga ludzi o szer- 
szym zakresie myślenia. 


Od tego czasu spotykali się 
codziennie i przepędzali z sobą 
długie godziny. 

Pewnego dnia, namówił ją 
by obejrzała jego mieszkanie. 

Po długiem .wahaniu, zaufała 
mu i zgodziła, się. 

1 tu pokazał jej, iż stoi wyżej 
od tej kategorji ludzi, którzy ka- 
rzystają z niedoświadczenia  od- 
wiedzających ich młodych dziew- 
cząt. 


Z poprzednim spokojem opro- 
wadzał ją po całym mieszkaniu, 
aż wreszcie doszli do gabinetu. 

©iekawił ją ten pokój, pewną 
była iż znajdzie tu niezliczoną 
ilość fotografij kobiecych, listy 
miłosne i t. d. 

Lecz omyliła się. 


Pokój umeblowany był z pu- 
rytańską prostotą, biurko, parę 
krzeseł, mały stolik, stanowiły 
urządzenie gabinetu, którego je- 
dyną może ozdobą był piękny, 
złotem  inkrustowany 
znajdujący się na biurku. 

Objaśnił jej, iż jest to rodzin- 
na pamiątka, z którą by się nie 
rozstał za mie w świecie, pistolet 
ten dostał jego pradziadek od 
księcia brandenburskiego Fryde- 
ryka Wilhelma, w dowód łaski. 

1 rewolwer ten, który przez 
długie lata byt przedmiotem chlu- 
by, stał się sprawą jego nieszczę- 
ścia, gdyż podczas manipulowa- 
nia nim 

padł strzał, który 
uqodził stojącą obok Marię w 
SZYJĘ: 


Nie pomogła szybka  pómoo 
lekarska, nie pomogły « płacze, 
i jęki nieszczęśliwego Kurta, 
Marja zakończyła swój żywot, 
a w dzień po jej pogrzebie, ka- 
retka szpitalna uwoziła obłąkane- 
go z bólu i żalu Kurta, do zakła- 
du chorych umysłowo. 


Jak się karze robotnice za mimowol- 
ne niedokładności w pracy. 
Na „karą* musiałaby pół roku pracować. 


W firmie Litrońskiego  (Po- 
móraka58) robotnice w. liczbie 
czterech  popełniały pewne nie- 
dokładności w powierzonej im 
pracy, za co nałożono ną nie ka- 
rę w wysokości 75 złotych 

Robotnice przerażone tak 
wysoką karą, prosiły p. Litrow- 
skiego 0 zredukowanie powyż- 
szej, proporejonalnie do tygod- 


niowych zarobków. 

Pan Litrowski zastosował się 
do ich życzenia i karę zmniejszył 
do 40 złotych. í 

Zaznaczamy, że dotychczas 
tabela kar nie została jeszcze 
przez Inspektorą Pracy zatwier- 
dzona i narazie może być stoso- 
wana kara tylko do wysokości 
2 złotych. Ok. 


Ręzęzelny. napad rabunkowy w New- Jorku. 


(B.) Gazety donoszą o no- 
wym napadzie bandyckim, prze- 
chodzącym swą  bezczelnością 
wszystkie dotychczas znane. 

W południe na jednej z naj- 
bardziej ożywionych ulicach 
miasta, weszło do sklepu jubi- 
lerskiego dwuch elegancko u- 
branych panów, którzy 
po wyjęciu rewolwerów za- 
kneblowali usta właścicielowi 

i pomocnikowi, 


a następnie zrabowali brylan- 


tów i pereł na łączną sumę 
100,000 dolarów. 


Następnie wsiedli do ocze- 
kującego auta i odjechali, 

Jubilerowi udało się wyrwać 
knebel z ust:i zawołać pomocy. 

Na krzyk poszkodowanego 
kilka policjaatów wskoczyło do 
przejeżdżającego auta i puściło 
się w pogoń za rabusiami, lecz 
zostali przyjęci strzałami rewol- 
werowymi, które ich zmusiły do 
odwrotu. 


Maj 


Wielki wybór! Ceny znacznie zniżone! 


ZEBATY 


najrozmaitszych fasonów pierwszorzędnych fabryk poleca 
po cenach konkurencyjnych 


Zakład: 
Zegarmistrzowski 


73. 


Targi Rzemieślnicze 
Aleje Kościuszki 73. 


250 
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Drzewa o własnościach 
iudożerezyeh. 


(B.) Słynny amerykański bo- 
tanik dr. Osborn wydał w tyeh 
dniach opisy swoich podróży 
p. t: „Madagaskar, kraj ludo- 
żerczego drzewa“. 

Dr. Osborm przewędrował ca- 
łą wyspę i wszędzie spotykał 
się z legendą iż 


w głębi wyspy znajdują się 
drzewa, żywiące się mięsem 
ludzkiem. 


Na własne oczy, drzewa te- 
gó nie widział, jednak liczni 
misjonarze twierdzą, iż drzewo 
takie faktycznie istnieje. 

Rzeczywiście taki cud natury 
jest możliwy, bo znamy prze- 
cież wszyscy drzewa żywiące 
się owadami, jak również zna= 
nym jest krzew, znajdujący się 
w londyńskim ogrodzie bota- 
nicznym, który się żywi wy* 
łącznie myszami. 

Znany niemiecki botanik dr, 
Karol Łiche podaje fakt iż wi- 
dział, jak kobieta jakaś na Ma- 
dagaskarze weszła na drzewo 
po owoce. 


Wtem ujrzano cztery olbrzy- 
mie liście chwytejące nie- 
szczęśliwą. Liście nie otwie- 
rały się przez dziesięć dni, 
a gdy po upiywie tego czasu 
przyszli na miejsce wypadku, 
ujrzeli nagą czaszkę ludzką, 
świadczącą o ludożerczości 
drzewa. 


szezęśliwy człewiek. 


(B.) Człowiek ten, listonosz 
nə jednej z wysp archipelagu 
Hebrydów, nie wiedział, ani nie 
słyszał o istnieniu framwajów, 
aut, kinomatografów i t. d. 

Korzystając z udzielonego 
no urlopu, przyjechał na stały 
ąd. 

Na widok wozu tramwajo- 
wego zdębiał, a przejeżdżający 
obok automobil wprowadził go 
w nieopisany postrach. 

Ale nic nie zrobiło na nim 
takiego wrażenia jak kino. Nie 
można mu było w żaden spo- 
sób wyperswadować, iż armaty 
widziane na ekranie nie są nie- 
bezpieczne dla życia ludzkiego. 

Zdumienie 'swe  objawiał 
głośnymi okrzykami zachwytu. 

Jednak widać cywilizacja nie 
zaimponowała mu, gdyż następ- 
nego dnia wyjechał z powrotem 
do ojczyzny, mówiąc, iż dla 
szczęścia ludzkiego są te rzeczy 
zbyteczne, 


13-0 leinia „Spntowa” 
morduje teścia. 


(B) W Maxsylji znow Zo- 
stało popełnione morderstwo, 
którego sprawezynią jest 

13-ọ letnia dziewczynka. 

Oto postanowiła ona 

wyjść za mąż 
za 15-o letniego syna sąsiada, 
lecz spotkała się ze sprzeciwem 
ojca „narzeczonego“. 

Rozłoszczona i zawiedziona 
w swych nadziejach, wykrądła 
rewolwer, i dała szereg strzałów 
do swego przyszłego _ „teścia 
kładąc go trupem na miejscu. 

Następnie z całym spokojem 
zawiadomiła chłopca, że 


już nikt im na przeszkodzie 
nie stoi. 

Po ząaresztowaniu z całym 
cynizmem i bezczelnością przy- 
znała się do popełnionej zbrodni, 
PBRĘTTEK O WAMOREE PER O a Va] 


Kto chce 


w krótkim czasie nauczyć się 
dokładnie 187 


BUCHALTERJI 
1 KORESPONDENCJI 


handlowej pod kierunkiem ru- 
tynowanego nauczyciela, długo” 
letniego kierownika poważniej- 


szych firm zechce zapisać się 
na komplet oraz pojedyńczo. 


Wólczańska Ne 62, m. 5. 
codziennie od 2—4 pp. 
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Film, który wywołał sensacje naj całym świecie. 


M n d © m a D U D Ó ry UE e n rt WGRAC, x: 
W: kinematograficznego 306 KANI 
ŚGWARŻCE 1 «w Pola Negri, Emil Jannings, harry hiedie iR. Szyneel. „2 


ao. 1 
Y 


Dziś wznowienie największego epokowego; 
; monumentalnego arcydzieła w 7-miu aktach 


26; 


TEOL URZĄD SKARBOWY | ŁÓDŹ; dn. 25 Serhi sy r. | ATR Poiwzebno 


p. i seit „ae rutynowana K s sjerka 


do kina. Zgłaszać się osobiście wraz ź ofertanpi, pomiędzy 6—8 
0GŁDSZENIE. południu, Rzgowska 74, dojazd tramwajem N 11 ŁY O adr Pi 
GADAC a (U 


II-gi Urząd skarbewy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi, podaje do Ge sms nam a 


publicznej wiadomości, że w celu ściągnięcia zaległości l raty podatku majątkowe- 


go w myśl art. 61 ustawy o podatku majątkowym z dnia 11 VIII. 1924 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 94 poz. 746) odbędzie się 3 
dnia 3-go września 1924 roku o godzinie 10 rano, = a 


drogą publicznej licytacji sprzedaż ruchomości i towarów, należących do: o 
1. Szyper i syn „Dom handlowy“, Zachodnia 68, dwa biurka, dwa stoły, 


prasa do kopjowania. i , warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
2. Halpern Herszel, Piotrkowska 73, 2 paczki przędzy po 41/2 kiło, 2 biur- 3| e . . 2 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje ha najdogo- 
3. Joskowicz Lejb Chil Majer, Zachodnia 68, 10'pełn ch sztuk towa ót- na Í 
Ear apc d ść peny gi PARP? dniejszych warunkac 
4. Wald J. i Wizański S., Piotrkowska 353, 10 sztuk towaru bawełnianego. 
6. Batstein Dawid, Cegielniana 33, dębowy kredens z lustrami. 15538 t | / Ą ig D 
7. Peinas a ug Piortkowska 37, dębowy kredens, stojący zegar, dębowy p 
stół, 12 krzeseł, pomocnik kredensu, szafa z lustrem, toaleta, szafa dębowa olska Agencja > 
| rasowa 
8. Rozenhołc Józef, Al. Kościuszki 53, kredens z pomocnikiem, pianino, x 
firmy „Blitner*, zegar stojący w szafce. | 5 
9. Koper Pinkus, Gdańska 42, pianino, kanapka kryta pluszem, 2 lustra tremo ||; 55 a m m. 
10. Kałuszyner Mendel Abram, Zielona 48, 2 szafy do rzeczy, lustro tremo, | 
jasna z lustrem. 5 
141. Besser Fr. i Sachs J. Piotrkowska 107, pianino koloru wiśniowego, | gę zmusza = 184-16 
szafa de bielizny z lustrem, toaleta z lustrem, kanapa kryta pluszem MR > PRO a ÓŃ a 
z wielkiem lustrem. Ceny konkurencyjne || e 4 
12. Aberstejn Jakób, Andrzeja 13, biurko amerykańskie, maszyna do pisania Pracownia sukien Dyrekcja Szkoły Handlowej 
= i ekryć dziecinnych | 


ka, 3 krzesła wiedeńskie, 1 fotel trzcinowy wyplatany. 
5. Rozenberg Rubin, Piotrkowska 33, 500 wigoniowych chustek. 
do ks:ążek. 
„stół jadalny, 6 krzeseł wiedeńskich, kufer podróżny, obity płótnem, szafa w LODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90 
| 
„Underwood“, otomana kryta ceratą. 


13. Romiszowski Władysław, Piotrkowska 116, 2 nowe kredensy. inawi | | a ) m 
14. Blechstein i Warszawski, Piotrkowska 60, 60 sztuk towaru EAT ò- Rabinowiczowej ; Wieczornej 
15. Jakób Michalec, Piotrkowska 60, 30 sztuk towaru bawełnianego. | oczko i a 42 i > 
16. Warszawski i Pilicer, Narutowicza 3, 9. sztuk towaru bostonu, 10 sztuk | poleca nowości SL przy Stowarzyszeniu Polskich Kupców i Przemy: 
towaru imperjału, 10 sztuk towaru bawełnianego. nowe po konkurencyj- |Słowców Chrześcjan w Łodzi, Gdańska. Na 45 
47. Terkeltaub Izrael Mojżesz, Narutowicza 12, 5 kradensów. nych cenach. 265 | podaje do wiadomości, że zapisy kandydatów i kai 
18. Ratche Zygmunt i Kazimierz, Narutowicza 18, 10 szt. tow. granatowego.|—= T8 es|dydatek rozpoczną si odai 28-00 b y E 
19. D. Orleński i M. Epstein, Piotrkowska 60, 12 sztuk towaru wełnianego, | 8 | 7 K POZPORĘNĘNBY a go b.m. od godz. 6-ej 
na spodnie w pask:. a= E do 9-ej wieczór. 
20. Besser Maurycy, Wschodnia 74, kredens oszklony, zegar stojący szafkowy 3 ce Dyrektor Szkoły 
otomana, szafa, stół i 10 foteli, 2 fotele. mae 
ot, Zat 309 (—) Roman Tulin. 


21. Freiberger, Zarzewski i S-ka, Piotrkowska 54, kredens, otomana, 3 szafy 


maszyna do szycia. En c R CA 
22. Bracia Gutman, Wschodnia 74, 70 sztuk towaru bawełnianego. li 


23. Tuterman Józef, Piotrkowska 54, 40 sztuk kołder watowanych. | ia tod i e 
KIEROWNIK URZĘDU | ROTS i ocna- NITY Handlowe | 
wiam solidnie 5 


Podmunicki. 


S. Fiędzia w Łodzi, Przejazd 12. 


Łódź 2" 


Rynek Bałucki 9. Roczn i półroczne buchalteryjne. 


i Wykłady rozpoczną się l-go września r. b. w grupie 
Oułoszenia irobne. rannej o godz. 10-ej; po południowej 0 godz. 3.30 
PL. SEC W: KZ" i wieczorowej o godz. 7.30. 


Wkrótce ukaże się 


„Gwar Polski” 


ARP ŹoIORY rg: Zapisy kandydatów przyjmuje kancelarja kursów 
między ulicami Kiliń- codziennie o godz. 10-ej do l-ej i od 4-ej do 8-ej wiecz. 
skiego i ulicy Krótkiej Przy wstąpieniu na kursy wymaga świadect 

é p fel i 4 sý wymagane są Świadectwo 
Ilustrowane pismo perjodyczne. iż są AI Da szkgłne, metryka urodzenia i świadectwo szezepienia 
wania, weksel na Zł. 08 
60.— sześćdziesiąt wy- Kierownik kursów I. Mantinband. 


Kto chce ) ; Ai Aa f stawiony dnia 21 sierp- 
wraz z ilustracją mieć bestronne ujęcie zaszłych w ciągu tygo- nia r. b. przez J. Ma- 


dnia najważniejszych wypadków z życia Polski i zagranicy chtingera na zlecenie | „cftemms 


kk B. Jurberga i żyrowa* A 
ten czyta „GWAR POLSKI ne przez B. Jurberga i 
Kto chce I. Jeckla, płatny w Lo- 
dzi na ul. Wschodniej 

| 

| 


r 


95 
ERS 


mieć informacje z dziedziny przemysłu, handlu i finansów Na 17 u J. Machtingera, Polska Y. M. A. Piotrkowska 243, 


ten czyta „GWAR POLSKI“ ' 
Urząd gminy Brus na 


imię Alojzego Augustin, || Kurs Handlowy roczny rozpocznie się 9-go września 


i ieszkał No- z A Ą z ` 
È wym Rokiclu Ne 6. 0 |4 w godzinach wieczorowych. Zapisy kandydatów męż- 


Kto chce 
mieć wskazówki i artykuły z dziedziny rolnictwa 
ten czyta „GWAR POLSKI“ 
Kto chce 


mieć przegląd sportu, mód, trochę humoru i rozrywki, lub gustuje 


w powieściach 
ten czyta „GWAR POLSKI" 


mmama czyzn chrześćjan -przyjmuje * kancelarja codziennie od 
AREND STOLARSIY godz. 9-ej wiecz. Piotrkowska 243. Przy wstąpieniu 


zyjmuje wszelki Ró s | 
7 Oy canal KOR: na kurs wymagane są: Świadectwo szkolne i metryka | 


* | kurencyjnych, J. Chi- urodzenia, 304 | 
j|żyński, ul. Krucza 1. NENA" 


 |/R=ea Ri PPE Pa 
y ©O4RTGGŁEG 225900932%Y000880000606200 23380908 200009060000003 


_ Ogłoszenia 


do „NOWIN“ po cenach redakcyje 
nych, przyjmuje biuro dzienników 
Rzgowska L. 98, tamże potrzebni 


chłopcy 


do sprzedaży gazet. 239 


Kto chce 


mieć, lub ma na celu dobro Rzeczypospolitej i jej obywateli, 
a nie stronnictw i partji. 


ten czyta „GWAR POLSKI“ 


„GWAR POLSKI‘ wychodzić będzie w każdą sobotę. 
281 Cena poszczególnego numeru 80 gr. 


Prenumerata kwartalnie wraz z przesyłką 12 zł, roczna—45 zł. 
Adres Regakcji i Administracji: Warszawa, Nowy Świat 50, m. 4a. Tel. 291-60. 


Redaktor Naczelny: Za wydawnictwo: „GWAR POLSKI": Redaktor odpowiedzialny: 
Sławomir Rosochachi. Mikołaj Korwin-Sobolewski. Tadeusz Jaszczewski. 


926% 74577 


ciężarowy ;, 


po kapitalnym remoncie do sprz 
dania. Wiadomość do „Nowin“. 


Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Holc. 


45500967 09096604 GEEUDOBI 0009002: 006010529 


Lot e + SR || mmm 
Za Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. 


Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi. Piotrkowska 85. Tel. 29 


